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I. E U R O P E JSK I K O N G R E S  K A T E C H E T Y C Z N Y  1993 R O K U

M inął ju ż  rok  od w ydarzenia, które prezentujem y na łam ach obecnego num eru 
C ollectanea Theologica. Ciągle jednak  do niego się pow raca. Pod koniec ro k u  1993 ukazała  
się w języku niemieckim pełna dokum entacja  tego o znaczeniu historycznym  w ydarzenia1. Ks. 
a rcybiskup d r Jerzy S t r o b a  odpow iedzialny za katechezę w Radzie Europejskiej K onferen­
cji B iskupów zaprosił m ianowicie w dniach od 13do 16m aja 1993 roku  do Freising (w pobliżu 
M onachium ) przewodniczących Kom isji K atechetycznych Konferencji Biskupów poszczegó­
lnych krajów  E uropy oraz dyrektorów  narodow ych centrów  katechetycznych a także 
profesorów  i praktyków  w dziedzinie katechetyki i katechezy delegowanych przez Kom isje 
K atechetyczne dla spraw  katechizacji w poszczególnych krajach Europy. O koło  200 osób 
odpow iedzialnych w swoich krajach za misję słowa w posłudze katechetycznej spo tkało  się po 
raz pierwszy na Forum  Europejskim , aby wymienić dośw iadczenia i pogłębić św iadom ość 
trudności i zadań , jak ie przed katechezą staw ia,dziś kulturow y i religijny p luralizm  Europy. 
C o praw da, od  przeszło 20 lat, co dw a lata , odbyw ają się europejskie spo tkan ia  tzw. 
Europejskiej Ekipy K atechetycznej2. W  ro k u  1983 m iał miejsce Niemiecki K ongres K ateche­
tyczny we F ry b u rg u 3, a  w roku  1987 w M onachium 4 z udziałem  zaproszonych przedstawicieli 
innych krajów  europejskich. N igdy jed n ak  do tej pory  nie spotkali się jednocześnie razem  
przedstawiciele K onferencji Episkopatów  oraz dyrektorzy C entrów  K atechetycznych i p rofe­
sorow ie insty tu tów  czy wyższych uczelni prow adzących kształcenie katechetów . K ażdy kraj 
wysyłał na  K ongres własnych delegatów a  nie tylko -  jak  to było do  tej pory  -  uczestniczył na 
zasadzie gości, zaproszonych przez organizatorów  z Z achodu. Stąd, jak  zaznaczyliśm y na 
początku, obecny K ongres uznano za wydarzenie o  znaczeniu historycznym 5.

* R edaktorem  biuletynu jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, W arszaw a -  K raków .
1 D okumentation des Europäischen Katechetischen Kongresses '93 Deutscher Katecheten 

-  Verein e.V., M ünchen 1993.
2 Zob. np. Europejska Ekipa Katechetyczna -  Spotkanie w Gazzada-Varese. Wiochy. 

Biuletyn Katechetyczny, C ollectanea Theologica 59 (1989) f. 4, str. 117-120.
3 Zob. Niem iecki Kongres K atechetyczny -  Fryburg 1983, Biuletyn K atechetyczny, 

C ollectanea Theologica 44 (1974) f. 2, 113-123.
4 Zob. Niem iecki Kongres Katechetyczny -  M onachium  1987, Biuletyn Katechetyczny, 

C ollectanea Theologica 58 (1988) f. 2 str. 89-93.
5 Z  niewielkimi zm ianam i tekst om ów ienia K ongresu  znajdzie 'czytelnik także w Z e­

szytach Insty tu tu  K ultury  Religijnej „H oryzonty  w iary” , zeszyt 17, K raków  1993, str. 5-16.



1. Jak przebiegał Kongres i co składało się na jego treść?

W szystkich zebranych pow itał miejscowy biskup ordynariusz kardynał d r Friedrich 
W e t t e r .  Powiedział on między innym i, że celem obecnego K ongresu nie jest patrzenie 
w przeszłość, lecz zatrzym anie się na teraźniejszości, aby lepiej spojrzeć w przyszłość. Przed 
E uropą  w yrastają bowiem wielkie i trudne  zadania . N arody otw arły swoje granice i rozpoczął 
się proces dążenia do  jedności, k tó ry  budzi nadzieję na  życie w pokoju, wolności i dobrobycie, 
ale zarazem  rodzi lęk przed nieprzew idzianym i zm ianam i. W ydarzenia spow odw ane budzący­
mi trw ogę sporam i uśw iadam iają, jak  trudne jest pokojow e współżycie m iędzy różnymi 
narodam i. S tąd to Kościół C hrystusow y m a w obec jednoczącej się E uropy niezwykłe zadanie 
do  spełnienia. W  tej wspólnocie obejm ującej wszystkie narody nie m oże być obcych, 
cudzoziem ców . C hrystus zniósł wszystkie podziały m iędzy ludźmi. Jego Kościół ma 
ukazyw ać niejako w sposób m odelowy, jak  m ogą pod jednym  dachem  żyć razem  ludzie 
różnego pochodzenia i różnych języków . Jeśli wprow adzim y w czyn braterstw o i jedność, 
k tó re  zostały przyobiecane Kościołowi jak o  owoc d a ru  D ucha Świętego, staniem y się „solą 
ziem i” i „św iatłem  dla ludzkości” .

K siądz K ardynał zakończył swoje pow itanie życzeniem skierow anym  do  zebranych, aby 
udało  im się wnieść nowe siły w posłudze głoszenia słowa Bożego w Europie i d la  E uropy.

N astępnie  pow itał zebranych w im ieniu Europejskiej K onferencji Biskupów ksiądz 
arcybiskup d r Jerzy S t r o b a .  W ychodząc od sform ułow ania tem atu  K ongresu: Jakie  
zadania wyrastają przed  katechezą wobec kulturowego i religijnego pluralizmu Europy  ks. 
A rcybiskup zatrzym ał się na pojęciu pluralizm u. Zwrócił uwagę, że wielu z tym  określeniem  
wiąże jedynie nadzieję na uwolnienie się od odpowiedzialności i poczucia winy. N a szczęście 
wielu innych św iadom ość pluralizm u prow adzi do  odkrvcia nowych idei i w artości oraz 
ukazuje potrzebę w ychowania do d ialogu, do  podejm ow ania odpow iedzialnych decyzji na 
gruncie słusznych przekonań.

O kreślając zadania K ongresu, ks. A r ybi ! up przypom niał wnioski wysunięte w roku  
1990 na posiedzeniu M iędzynarodow ej Katechetycznej Rady Europejskiej Konferencji 
B iskupów przy K ongregacji d ia spraw  klet u. Postu low ano wówczas potrzebę w ychow ania do 
św iadectwa wiary, kształtow ania um iejętności rozeznaw ania i w ybierania tego. co istotne, 
w ychow ania do  dialogu, do  życia w radości i miłości Chrystusow ej, do rozum ienia 
wym agania współczesności, do  solidarnego życia z innymi. Zaznaczył, że te i tym podobne 
problem y będą stanow ić także treść rozw ażań zwołanego do  Freising Kongresu.

Celem gruntow nego przem yślenia tem atc  ; .ongresu Jakie katechetyczne zadania stają 
przed  katechezą wobec kulturowego i religijnego pluralizmu Europy w yznaczono trzy etapy 
pracy. K ażdy z nich rozpoczynał określony referat (lub referaty). Po nim m iała miejsce 
w ym iana zd ań  na plenum  a następnie w grupach językowych (niemieckiej, francuskiej, 
angielskiej, włoskiej i hiszpańskiej).

W  referatach próbow ano najpierw  określić, jak ie zmiany w stylu życia w polityce, 
gospodarce stanowią istotne wyzwanie czy uw arunkow ania m acy katechetycznej w dzisiejszej 
Europie. Potem  zastanaw iano się w jak im  sensie Ewam  ci .* może stanowić istotną pom oc dla 
ludzi Europy uwikłanych w trudności, które niesie ze souą wieloraki pluralizm . Jakie werbalne 
impulsy wynikające z Ewangelii, z życia chrześcijańskiego, życia kościołów m ogą się okazać 
ważne w procesie kształtow ania współżycia i współuziałania ludzi Europy? Jakie przejawy życia 
trzeba ocenić krytycznie w imię Ewangelii a nawet je odrzucić? Wreszcie w ostatniej fazie praev 
podjęto w referatach i dyskusjach w prost pytanie o istotne zadania, możliwości, o dziedziny 
odpowiedzialności katechetyków  i katechetów  na tle poprzednich rozważań. Ten ostatn i etap 
pracy rozpoczęły trzy w prow adzające referaty (przedstawiciela Polski, Anglii i W łoch). Po nich 
m iała miejsce szeroka wym iana zdań na plenum  i w grupach językowych.

2. Kto brał udział w Kongresie?

W zięło w nim udział 213 osób z 23 krajów  Europejskich. Z tej liczby aż -30 osób 
uczestniczyło w organizacji K ongresu (przewodniczenie ob radom , głoszenie referatów , 
przeprow adzanie dziennikarskich wyw iadów, tłum aczenie każdego w ystąpienia na 4 języki 
-  niem iecki, francuski, włoski, angielski -  p i/ygo tow an ie  każdego dnia Eucharystii, czy 
wreszcie obsługa b iura  K ongresu i ap ara tu ry  nagłaśniającej o raz  muzycznej).



Ilość delegatów z poszczególnych krajów  była różna, proporcjonalna do  ilości instytutów  
czy uczelni wyższych zajmujących się kształceniem katechetów. I tak  Anglię i W alię 
reprezentowało 8 osób; Austrię -  13: Belgię -  8; Chorwację -  4; Danię -  1 ; Finlandię -  1 ; Francję 
-2 3 ;  Grecję -  3; Hiszpanię -  17; Irland ię- 4 ;  Ita lię -2 5 ;  Luksem burg -  4; Litwę -  1; Łotw ę -  1; 
Niemcy -  22; N iderlandy -  4; Norwegię -  1 ; Polskę -  10; Portugalię -  7; Słowację -  3; Słowenię 
-  6; Szwajcarię -  10; W ęgry -  3 osoby. Ponadto  dwie osoby reprezentowały Kongregacje dla 
Spraw Kleru. W  Kongresie uczestniczył także oficjalny obserw ator Konferencji Biskupów 
Ameryki Łacińskiej CELA M  (Kolum bia) oraz przedstawiciel odpowiedzialny za katechezę 
w M eksyku. N ie było przedstawiciela Białorusi, Bułgarii, Czech, Estonii, Rosji, Rum unii, 
Ukrainy oraz krajów  dawnej Jugosławii uwikłanych w wojnę dom ową.

K onkre tną  organizacją K ongresu zajęli się w im ieniu Związku K atechetów  Niemieckich 
Leopold H a e r s t i Doris H a g e n .  N atom iast głównymi inspiratoram i czuwającym i nad 
przebiegiem  K ongresu byli D yrektorzy N arodow i odpowiedzialni za katechezę, przede 
wszystkim K arl S c h m i t t  (Niemcy) o raz  Stanislas L a 1 a  η n e (Francja). Źgodnie z o b ­
liczeniami naczelnego redak to ra  pism a „K atechetische B lätter” , aż z dw unastu  krajów  
przybyli na  K ongres biskupi odpow iedzialni za katechezę. W śród 180 delegatów było 40 
kobiet, w tym aż 13 z Francji.

Opraw ę m uzyczną podczas przerw , a  zwłaszcza podczas spraw ow anych Eucharystii 
przygotow ał Bernward H offm an profesor w Wyższej Szkole w M ainz wraz ze swoją grupą 
instrum entalną  „Saitensprünge’", przy w spółudziale M anfreda Porscha z W iednia.

3. Prelegenci i referaty

Jak  ju ż  wspom inaliśm y, każdego dnia pracę rozpoczynał referat lub referaty, które 
inspirowały i ułatw iały wym ianę myśli.

a) Pierwszy referat wygłosił ks. d r  Jean  W e y d e r t  -  jezuita  z Paryża. N ajpierw  
naszkicow ał k ró tk o  proces zm ian zachodzących w Europie, k tóre trzeba brać poważnie pod 
uwagę. Zw rócił uwagę na rok  1950 (projekt R oberta  Schum ana -  początek jednoczenia się 
Europy) i rok  1989 (upadek systemu sowieckiego) -  jak o  na dwie ważne daty  na drodze 
pokonyw ania podziałów . M ocno akcentow ał także, że E uropa nie będzie żyła w pokoju  jeśli 
poszczególne państw a będą zbytnio eksponow ać swą niezależność.

W roku  1950 F rancja i Niemcy a potem  inne państw a Z achodu rozpoczęły proces 
jednoczenia się na gruncie gospodarczym . Powoli dochodziło  do  w spółdziałania także 
w innych dziedzinach życia. N a  drodze wielu spo tkań  i współpracy w dziedzinach handlu, 
przem ysłu, kształcenia a także wierzeń proces ten ciągle się um acniał.

G dy skończył się podział Europy po  wyzwoleniu się państw  spod presji kom unizm u, 
w ydawało się, że d roga  do całkow itego zjednoczenia jest p rosta . Tymczasem  nadal istnieją 
liczne trudności i przeszkody jak  powolne o tw ieranie granic, brak zgody na likw idow anie cła 
i sw obodne przemieszczanie się ludności. >

Za szczególnie ważne w procesie jednoczenia się E uropy uznał prelegent następujące 
sprawy; łączność w system ach gospodarczych i w polityce zagranicznej (wspólne wojsko); 
rozwijanie kom petencji w zakresie gospodarczym  i społecznym  oraz um iejętności wspólnej 
pracy; dążenie d o  jedności w kwestii sprawiedliwości, azylu, m igracji i do  w spółpracy policji 
i system ów sprawiedliwości; um acnianie dem okratyzacji parlam entów . Prelegent podkreślił, 
że od roku  1989 bardziej dochodzi do  głosu także zjednoczenie w zakresie kultury  i religijności 
oraz ekologii, k tóre to sprawy uznał za szczególnie godne rozwijania.

W dalszej części referatu ks. J. W eydert zwrócił uwagę, że kryzys w Europie trw a jednak  
nadal. Wiele ran  pow stało na  gruncie ratyfikacji uk ładu  M astrich  (D ania). Ciągle pojaw ia się 
lęk przed now ym  i niepewnym. G rozę budzi tragiczna i żenująca w prost w ojna w Jugosławii. 
Sam o dążenie do pogłębienia i poszerzenia W spólnoty Europejskiej nie jest pozbaw ione wielu 
trudności. K raje W schodu chciałyby jak  najszybciej przyłączyć się do  Z achodu , tymczasem  
kraje E uropy Zachodniej przeżywają zarów no kryzys polityczny jak  i m oralny, spow odow any 
zagubieniem  właściwych wartości i głębszego sensu ludzkiego życia. Z anikło  poczucie 
solidarności m iędzyludzkiej.

Za spraw y szczególnie pilne uznał prelegent dążenie do  stworzenia swego rodzaju 
wspólnej konstytucji, likw idow anie bezrobocia, ciągłe uwrażliwianie na  potrzebę o tw arcia



serca dla najbiedniejszych, zaangażow ania się w sprawy drugiego człowieka -  solidarność, 
konieczność przeciw staw iania się tendencji zam ykania się w swojej własnej, małej grupie. Nie 
pow inno się żałować wysiłków zm ierzających do  zainteresow ania ludzi duchow ą i etyczną 
stroną  życia i pom óc im  wyrwać się z wszelkiego rodzaju  nacjonalizm ów  i pojm ow ania 
wolności jak o  wartości absolutnej, co stanow i najbardziej niebezpieczne zagrożenie d la całej 
Europy.

b) Kolejny referat, k tó ry  stanow ił centralny  pu n k t całego K ongresu, wygłosił prof, d r 
Paweł M . Z u l e h n e r z  W iednia.

Piewszą ze swoich tez ujął prelegent w zdaniu: „C hrystus jest tym, k tóry  przyszedł do 
św iata śmierci, aby ludzkość od niej uwolnić i przywrócić człowiekowi życie” . N astępnie 
postaw ił pytanie: Jak dziś to  życie p róbu je  się przywracać? I zauważył, że jedni czynią to  na 
drodze indoktrynacji, inni na  drodze ewangelizacji. Podkreślił, że obie tendencje w ychodzą ze 
wspólnego, słusznego przekonania, iż Kościół otrzym ał D obrą  Now inę jak o  wielki dar. 
W tym  fundam entalnym  przekonaniu  nie różnią się m iędzy sobą. Różnice pojaw iają się 
w zakresie interpretacji sytuacji adresatów  -  św iata oraz w w yznaczaniu konsekwencji dla 
p lanow anego działania.

Przedstawiciele m odelu indoktrynacji uw ażają, że współczesna ku ltu ra , św iat jak o  taki, 
z teologicznego p u n k tu  widzenia są zle. Kościół niesie Ewangelię, D obrą  N ow inę tem u złemu 
św iatu. M usi go pouczać.

Zwolennicy ewangelizacji, przyjm ując za słuszną drogę inkulturacji, nie hołdują 
przesadnym  przekonaniom  uznającym  świat za całkiem  dobry , są jednak  przekonani, że Bóg 
wszędzie jest i działa przez swego D ucha, że Bóg jest wierny swemu stw orzeniu, a konkretna  
h isto ria  św iata jest właśnie h istorią  zbawienia. D o  takiego przekonania upraw nia  nauka 
Soboru  W atykańskiego II.

N iestety wierność Boga zawsze natrafia  na niedoskonałą ludzką wolność. G dyby bowiem 
wolność czerpała siłę z łaski, łaska m iałaby szanse. T am  gdzie łaska nie znajduje szansy, trzeba 
powiedzieć, że wolność zawiodła. W łaśnie dlatego w całej sytuacji zbawienia Kościół ciągle 
spotyka się nie tylko z dobrem , i ale i ze złem w święcie (przypowieść o chwaście).

Ź ródłem  dla ewangelizacji, zauważył prelegent za kardynałem  M artinem , musi być 
T radycja i dzisiejsza sytuacja św iata. N igdy bowiem  nie wolno zapom inać, że Bóg ciągle działa 
na  świecie (Gott ist immer am W erk). Tym czasem  nieraz m a się wrażenie, ża aż do tej pory 
ulegam y deistycznym  przekonaniom  epoki Oświecenia, kiedy to  uw ażano, że Bóg tylko 
u początków  stw orzenia interesował się światem . Z a m ało pow ażnie liczymy się z obecnością 
Boga w całej h istorii ludzkości i z tym , że w gruncie rzeczy Bóg także bez nas doprow adzi świat 
do  pom yślnego końca -  i już  to uczynił w zm artw ychw staniu Jezusa C hrystusa. Stąd 
ewangelizacja jak o  inkulturacja  m usi być zawsze pojm ow ana w aspekcie W cielenia.

W  lepszym rozum ieniu tego, co d o tąd  było powiedziane m ogą, zdaniem  prelegenta, 
okazać się pom ocne trzy teksty przytaczane przez kardynała M artiniego.

Św. M ateusz (4,13) mówi, że Jezus wyszedł z N azare tu  i udał się do  K afarnaum . N azaret 
w yobraża sielankę życia dom ow ego. K afarnaum  jest wielkim, pogańskim  pluralistycznym  
m iastem , obrazem  dzisiejszej Europy.

Podobnie  Jerem iasz (r. 29,7) do  znajdujących się w niewoli babilońskiej m ówi, że nie m a 
pow ro tu  do przeszłości. N aszym  zdaniem  jest być tam . gdzie nas Bóg zaprow adził, postawił.

Jonasz (4,11) zostaje upom niany, że troszczy się o usychający krzew rycynusowy, a nie 
myśli o  N iniwie wielkim mieście, w którym  żyje więcej niż 120 tysięcy ludzi nie umiejących 
rozróżniać m iędzy dobrem  i złem.

Za kardynałem  M artin im  wyciąga prelegent z przytoczonych tekstów  biblijnych 
wniosek, że naszym  pow ołaniem  jest właśnie być obecnym  w tej dzisiejszej pluralistycznej 
Europie. O becność bowiem  Izraela w świecie zawsze jest ukazyw ana jak o  spotkanie z kimś czy 
z czymś obcym . Podobnie zadaniem  nas chrześcijan jest być obecnym  w tej często obcej 
Europie, wszakże z krytyczną lojalnością. C hcąc jed n ak  sprostać w yznaczonem u zadaniu  
należy ku ltu rę  trak tow ać z miłością, choć po trzebna  jest właściwa diagnoza kultury, abyśm y 
m ogli odróżniać w świetle Ewangelii, co dobre  a co złe i wspierać to, co w niej zdrowe, 
a  przeciw staw iać się tem u, co złe. T rzeba postrzegać, gdzie religia oddziaływuje pozytywnie, 
a  gdzie źle (np. Irlandia, Bałkany). T a  osta tn ia  spraw a dochodzi do  głosu, gdy pojm ow anie 
religii jest niewłaściwe, przesiąknięte nacjonalizm em  i fanatyzm em .



W szyscy uczestnicy K ongresu otrzym ali ju ż  przed przyjazdem  do  Freising ważny tekst 
-  25 stronicow e opracow anie profesora  Z u l e h n e r a  oparte  o badan ia  jezuity  belgijskiego 
Jana  K e r k h o f s a  prow adzone na początku  lat 80-tych i pow tórzone z początkiem  lat 
90-tych. C hodziło  w nich o stworzenie obrazu  w artości uznaw anych przez ludzi jednoczącej 
się Europy. W tym  kontekście s ta rano  się także dostrzec pozycję K ościoła i religif. W  oparciu 
o p rzeprow adzone badania  p rofesor Ż ulehner stwierdził, że nie widać różnicy między 
wierzącym i i niewierzącymi w odniesieniu do  d ó b r m aterialnych natom iast m ożna w pewnym  
znaczeniu m ówić o błogosławieństwie religii w odniesieniu do  całościow o pojętej współczesnej 
kultury. Prelegent skupił się głównie na trzech istotnych dla życia tem atach ja k  śmierć, 
solidarność i m oralność. W  kręgu ludzi w spieranych przez Kościół te trzy spraw y m ogą być 
właściwie przeżywane i rozwijane i stać się błogosławieństwem  religii -  w iary d la dzisiejszej 
kultury.

M ów iąc o śmierci prelegent zauważył, że im bardziej uda się jednostce zintegrow ać 
śmierć z życiem, tym  głębiej i dojrzalej będzie ceniła życie nacechow ane solidarnością i tę 
solidarność po trafi w prow adzić w życie i śmierć.

N astępnie zwrócił uwagę n a  znaczenie solidarności, bez której nie m oże być m owy ani 
o sprawiedliwości, ani o pokoju  czy wolności. W yjaśnił, że solidarność pojm uje jak o  gotow ość 
ze strony człowieka do  sprawiedliwego dzielenia się z innym i ludźmi dobram i w arunkującym i 
życie (otoczenie, w oda, powietrze, wyżywienie, m ieszkanie) jak  i do  chronienia wartości 
stanow iących podstaw ow e ludzkie dążenia (założenie rodziny, wychowanie dzieci, dostęp  do 
wykształcenia i pracy, w spólnotow e wyznaw anie wiary).

W reszcie, zdaniem  prelegenta, ludzie religijni w ykazują większy szacunek d la norm  
m oralnych zwłaszcza norm  stojących na straży życia, życia poczętego, życia w ludzkich 
stosunkach, własnego życia i życia um ierających. Ludzie związani z Kościołem  bardziej niż 
osoby religijne cenią w artość życia i przeciw staw iają się przeryw aniu ciąży, eutanazji, 
rozw odom , hom oseksualizm ow i, prostytucji i sam obójstw om .

Jakie akcenty należy zatem  stawiać w ewangelizacji?
N ajpierw  trzeba zwracać uwagę, że Ewangelia nie staje w poprzek  na drodze do  wolności. 

Przeciwnie stanow i inspirację d la wolności i postępu. Jest bowiem  zaczynem  braterstw a, 
jedności i pokoju . N ie m ożna jednak  tej wolności, do  której tak  dąży współczesny człowiek, 
pojm ow ać w sposób przew rotny, jak o  upraw nienia do czynienia wszystkiego, co się kom u 
podoba  -  także zła. T rzeba uczyć wolności prow adzącej do  dojrzałej solidarnej m iłości a  nie 
tylko do  egoistycznego sam ourzeczywistnienia. Problem  jednak  tkwi w tym , że w E uropie 
pragnienie wolności jest wyższe niż jej realne posiadanie. Jak  więc prow adzić do  solidarnej 
wolności? N a pew no nie poprzez m oralizow anie, bo brak  solidarności wynika nie tyle 
z postaw y am oralnej, ile z naszej słabości. W łaściwy korzeń braku  solidarności w yrasta 
z głębokiego lęku człowieka o sam ego siebie.

K olejną w ażną spraw ą jest wyzwolenie człowieka od  „zam kniętego n ieba” . Człowiek 
przestał dostrzegać w sobie w rodzoną tęsknotę za niebem. Stąd wielu ludzi podśw iadom ie 
szuka nieba n a  ziemi, co zwykle zacieśnia do  rozryw ki, pracy i miłości. Ceną ja k ą  za to  płaci, 
stw ierdza wielu znawców spraw y, jest to , że bawim y się do  upadłego, zapracow ujem y się na 
śmierć, kocham y się bez przytom ności. Jak  pom óc człowiekowi wyzwolić się z tego więzienia, 
k tó re  sam  sobie stworzył? T rzeba po  p ro stu  więcej m ówić o  śmierci i życiu wiecznym nie po  to , 
aby poprzez strach  pobudzać do  życia m oralnego, ale by ludzi otw orzyć na szeroką 
perpsektyw ę i wyzwolić ich poprzez miłość (Ps 18,20).

G łów nym  zadaniem , jak ie  stoi przed Kościołem , który  chce dzisiejszemu człowiekowi 
głosić Ewangelię, jest M ystagogia. Ludzi trzeba m ianowicie otw ierać na tajem nicę, jak ą  
w rzeczy samej jest ich życie, ale otw ierać n a  m iłosną historię niepow tarzalnie w iernego Boga 
wobec całego stw orzenia i każdego poszczególnego człowieka. T o zadanie jest dziś szczególnie 
ważne, zważywszy że w żadnej kulturze d o tąd  człowiek nie dośw iadczył tak  bardzo 
„bezdom ności duchow ej" ja k  dośw iadcza jej dziś. Tej bezdom ności nie są w stanie usunąć 
wzajemne ludzkie relacje. Człowiek nie m oże uciec przed doświadczeniem  głębokiej sam otno­
ści.

Prelegent zakończył swój referat stwierdzeniem  budzącym  optym izm . Jego zdaniem  
prognozy socjologiczne pozw alają mieć nadzieję, że to , co dziś jest m ało ważne, stanie się 
bardzo  ważne ju tro , bo Bóg nie dopuści, aby korzenie stw orzenia zostały zniszczone. E uropa 
nie jest perm isyw na ani am oralna, ale do b ra  m aterialne szanuje się dziś w E uropie bardziej niż



życie. S tąd wychowanie do  wolności i solidarności są spraw am i szczególnie ważnym i dla 
zachow ania życia. Te tem aty  należy stale podejm ow ać i rozwijać dla uchron ien ia  życia 
i pokoju  Europy.

c) Trzeciego dnia obrady rozpoczęto trzem a krótk im i referatam i przedstaw icielki Anglii 
(Patricia  Jones), delegata Italii (Cesare Bissoli) i przedstawiciela Polski -  a u to ra  niniejszego 
opracow ania. W szyscy prelegenci próbow ali określić z p u n k tu  widzenia ich k raju  ważne 
w skazania d la katechezy w E uropie na dziś i na  przyszłość.

-  Patricia  J o n e s  akcentow ała ogrom ne znaczenie dla wszystkich tego w spólnego 
spo tkan ia  na  Kongresie, które poprzez wym ianę myśli pom ogło uśw iadom ić sobie, że rodzaj 
katechezy, ja k ą  prow adzim y w swoim kraju , nie jest jedyny. Um ożliw iło krytyczną ocenę 
własnej pracy  w świetle sytuacji i katechezy w innych krajach  o raz  pozwoliło dostrzec, że inni 
znajdują się często w o wiele trudniejszych od nas w arunkach i że m ożna się od  nich nauczyć 
wielu nowych spraw.

Skom plikow ana p rak ty k a  w iary i życia K ościoła w E uropie -  zauw ażyła następnie 
-  sugeruje, że katecheza, jakiej potrzebujem y i ta, k tó rą  prow adzim y, m a o wiele szerszy 
zakres niż w skazują na  to  nasze p rogram y i struk tury  organizacyjne. O na musi być 
odpow iedzią na  konkretne w ydarzenia, wykorzystyw ać nadarzające się szanse w m om entach 
łaski i niepow odzeń. O na m a być aktyw nością naw rócenia w wierze, bolesną zm ianą 
osobistych przyzwyczajeń i szukaniem  głębszego znaczenia prawdy.

K atecheza przyszłości pow inna być bardziej kościelna niż hierarchiczna, to  znaczy m a 
przyczyniać się do  w zrostu w wierze nie tylko jednostek , ale całej społeczności Kościoła. 
Oczywiście Ciało K ościoła musi mieć w ew nętrzną relację do  tego, co nazywam y s tru k tu rą  czy 
hierarchią, ale głów ną tro sk ą  katechezy m a być dążenie do jednoczenia w spólnoty K ościoła 
w miłości. E lem ent struk tu ralny  i hierarchiczny pow inien pozostaw ać w służbie jedności.

Prelegentka zwróciła także uwagę na potrzebę k o n tak tu  katechezy z konkre tną  ku ltu rą . 
Po trzeba nam  -  m ówiła -  katechezy, k tó ra  by rozpoznaw ała, gdzie m a miejsce zaprzeczenie 
praw dy, a  gdzie pow inna być p raw da głoszona z uwzględnieniem  wszystkich szczegółów 
lokalnego życia. Należy orientow ać się, jak ie  przejaw y ku ltury  m ogą mieć w ym iar katechety­
czny:

W  odniesieniu do  rozw ażanego pluralizm u w E uropie zauważyła, że Bóg działa przez 
swego D ucha we wszystkich czasach i w każdym  człowieku na sposób w iadom y tylko Bogu, 
k tórego my nie zawsze pojm ujem y. Z godnie z n auką  Soboru  m am y w całej tradycji wiary 
odkryw ać „ziarna p raw dy” . Stąd dialog, szacunek dla braci w wierze, otw artość, gotow ość 
dzielenia się naszą p raw dą i słuchanie innych pow inny charakteryzow ać naszą katechezę. 
D ialog i głoszenie trzeba rozum ieć ja k o  dwie składow e jednej ewangelizacji a  nie jak o  dwie 
odrębne sprawy.

-  Ks. prof, d r  C esare B i s s o l i ,  m ów iąc o  wytycznych d la przyszłej katechezy, 
zauważył, że katecheza wrażliwa na  całą E uropę m oże stać się d rogą  prow adzącą do 
wyzwolenia i pojednania. W  jak i sposób?

1. C hcąc zaangażow ać się w katechezę o wym iarze europejskim  trzeba mieć całościow ą 
wizję tego, co się rozum ie dzisiaj pod pojęciem  E uropa religijna: W schód -  Z achód, katolicy 
i pro testanci, praw osław ni, różnice etniczne i religijne, mniejszości i większości narodow e. 
W  tym  kontekście W łochy są krajem  europejskim  od sam ego początku i dlatego dzielą blaski 
i cienie wspólnego europejskiego dom u.

2. K atecheza we W łoszech, chcąc odpowiedzieć n a  złożoność problem ów  europejskich, 
m usi szukać św iatła w Ewangelii, a to  oznacza nadanie  katechezie widocznej jakości 
ewangelizacyjnej, konfrontację ze w spółczesną m yślą filozoficzną i d ialog_z różnym i 
sposobam i życia. K atecheza o wym iarze europejskim  we W łoszech nie m oże ignorow ać 
dziedzictw a historycznego tw orzonego przez sztukę, k u ltu rę  religijną i świętość wielu naszych, 
a  zarazem  europejskich świętych. M usi to  być katecheza o charak terze  ekum enicznym , 
m isyjnym , p row adzona w duchu miłości.

3. M entalność katechetyczna pow inna odznaczać się takim i cecham i jak  rozeznanie 
i dialog, p raktykow anie gościnności katechetycznej (chodzi o wzajemne spo tkan ia  i kongresy, 
tak ie  jak  ten  we Freising), przeżywanie wyjątkowej solidarności katechetycznej skierowanej 
w stronę kościołów  państw  E uropy W schodniej oraz  państw  poza europejskich.

4. Istnieje konieczność podejm ow ania katechezy prow adzącej do  dojrzałości wiary (w 
tym  w ypadku chodzi szczególnie o katechezę dorosłych i m łodzieży). A ktualn ie uw arun­



kow ania dom agają  się od nas katechezy zdolnej spotkać się z ku ltu rą  oraz z ludźm i kultury. 
W idzimy konieczność katechezy organicznej o zabarw ieniu katechum enalnym . U w ażam y, że 
nauczanie religii w szkole jest najbardziej dogodnym  miejscem dojrzew ania w duchu 
chrześcijańskim  na poziom ie europejskim .

-O s ta tn i  z trzech referatów  wygłosił przedstawiciel Polski -  ks. W ładysław  К  u b  i к  SJ. 
W  sześciu punktach  przedstawił sprawy, od  k tórych uzależnia się skuteczność katechezy dziś 
i w przyszłości. U zasadnił najpierw  znaczenie nauczania religii w szkole, które pow inno mieć 
ch arak te r katechezy, a więc wspieranie dojrzew ania w wierze, a  nie tylko przekazyw ania 
wiedzy. N astępnie w osobnych punktach  w yakcentow ał rolę katechezy poprzez środki 
społecznego przekazu, katechezę w różnych grupach religijnych i katechezę w rodzinie. Te 
trzy sfery oddziaływ ania uznał za godne szczególnej troski i w ydoskonalenia także w sensie 
profesjonalnym . N astępnie m ówił o potrzebie eksponow ania katechezy krzyża w przed­
staw ianiu paschalnego m isterium  C hrystusa, aby katechizowani zrozum ieli, że d roga do 
zwycięstwa zm artw ychw stania n ieuchronnie prow adzi poprzez zgodę na um ieranie wszyst­
kiem u, co zaznaczone słabością i grzechem. M ów iąc o sposobach katechezy zwrócił uwagę na 
potrzebę katechezy działania, poprzez działanie, a  nie tylko katechezy słowa. W reszcie 
w yakcentow ał rolę katechezy M aryjnej tak  bardzo  bliskiej sercu Polaka  i w ogóle słowia­
nina. T ekst tego ostatniego referatu drukujem y poniżej w całości.

4. Dyskusja

T rudno  w kró tk im  spraw ozdaniu ukazać bogactw o myśli w ypow iadanych w grupach, na 
plenum  czy w dyskusji na podium .

Próbując  sprow adzić treść dyskusji do  istotnej choć bardzo  uproszczonej syntezy m ożna 
za G ünterem  L a n g e  zam knąć ją  w trzy punkty.

1. Zasadniczym  osiągnięciem K ongresu  było bogactw o różnorodności w zakresie 
narodow ościow ym , regionalnym , miejsca nauczania, celów stawianych przez różne grupy, 
rozum ienia pojęcia ,.nauczanie religii” i katecheza oraz w zakresie kształcenia religijnego 
w ogóle, itp.

2. T a  różnorodność ujaw niona w dyskusji jest godna uznania i może dobrze przeciw­
działać tendencjom  centralistycznym  i uniform istycznym , do k tórych europejczycy posiadają 
wiele skłonności.

3. Zaznaczająca się różnorodność w rozum ieniu pojęć czy sposobów  pracy jest 
wynikiem  sytuacji rozwojowej Europy: W schód -  Z achód. Isto tna  jest odpow iedź na  pytanie, 
czy w ogóle istnieje jak ieś kryterium  oceny, w odniesieniu do tego, czego możem y się uczyć od 
siebie nawzajem , k to  od kogo m a się uczyć i co pow inno być nadal rozwijane.

K arl Heinz S c h m i t t  jeden z głównych organizatorów  K ongresu akcentow ał, że 
głównym  m otyw em , jak i pojaw ił się w pracy w grupach, było podkreślanie konieczności 
d ialogu i to  nie tylko jak o  m etody pracy, ale jak o  zasadniczego elem entu strukturalnego 
naszej wiary. Tylko na drodze dialogu, dzielenia się możem y znaleźć w spólną drogę, 
otw orzym y się na przyjęcie praw dy wiary i będziem y żywymi św iadkam i. Z a kard . Józefem  
R atzingerem  powiedział, że dialog Boga z ludźmi urzeczywistnia się właśnie poprzez dialog 
ludzi pom iędzy sobą.

Bez przesady m ożna powiedzieć, że uczestnicy K ongresu mieli wspólne pragnienie, aby 
tego rodzaju  spo tkan ia  odbywały się częściej. Rozstaw ali się ubogaceni treścią referatów  
a  zwłaszcza tą  ciągłą w ym ianą myśli a także w spólną m odlitw ą podczas codziennej starannie 
przygotow anej i przeżywanej Eucharystii.

ks. Władysław K ubik SJ , Warszawa -  Kraków

II. K A T E C H E Z A  W  PO LSC E D Z IŚ I W  PR ZY SZŁO ŚC I

Zanim  przejdę do  m eritum  sprawy, najpierw  kilka zdań charakteryzujących sytuację 
Polski a w pewnym  także sensie innych krajów  postkom unistycznych. O debranie nam  
mianowicie p raw a do  wolności i tępienie wszelkich dążeń do  niezależności i praw dy, a  nawet 
wszelkich bardziej odw ażnych i sam odzielnych inicjatyw, aż po  więzienia i likwidowanie ludzi,



w ytworzyło u  wielu bardzo  niekorzystną postaw ę bierności czy bezradności. B rak jak iego­
kolw iek wpływu na podejnyowane na skalę k ra ju  decyzje zniszczył u wielu poczucie 
odpow iedzialności za do b ro  i mienie wspólne, a  także podw ażył przekonanie o w artości pracy 
służącej d o bru  w spólnem u. W  konsekwencji w yostrzyły się wszelkie tendencje egoistyczne czy 
naw et aspołeczne. B rak niezależnej prasy, radia, telewizji i niezależnej szkoły niezm iernie 
ograniczał wpływ na form ow anie p rzekonań  i postaw  prawdziw iè hum anistycznych i chrześ­
cijańskich. Uniem ożliw iał kształcenie i w ychowanie oparte  na  pielęgnowanych przez 
pokolenia w artościach ku ltury  i religii. W ykształcenie, jakie otrzym yw ało m łode pokolenie 
było niepełne. Ideał wychow ania sprow adzał człowieka do narzędzia służącego realizacji 
ściśle wybiórczych zadań. Człowiek wszechstronnie wykształcony, twórczy, sam odzielnie 
m yślący był dla system u niebezpieczny. Stąd profesjonalne przygotow anie do pracy w takich 
dziedzinach twórczości, poprzez k tóre  m ożna mieć wpływ na  ogół ludzi, ja k  np. poprzez 
„m ass m edia” był praw ie niemożliwy. T a  cała sytuacja stanow i dziś ważne zadanie, wyzwanie 
katechetyczne.

K ościół katolicki w Polsce cieszył się dużym  szacunkiem  i poparciem . Był przecież jedyną 
osto ją  praw dy, duchowej niezależności, a  dla n iektórych miejscem opozycji. W  innych krajach  
postkom unistycznych K ościół m usiał zejść całkowicie do podziem ia. D ziałał w ukryciu, 
z narażeniem  na szykany i prześladow ania. K iedy nagle opadła  „żelazna k u rty n a” okazało  
się, że trudności daw ne wzbogaciły się o nowe, jeszcze większe, ja k  pęd do  władzy, przewagi 
jednych nad drugim i, zam ęt św iatopoglądow y, u wielu zatracanie  głębszego spojrzenia na  
życie, względność norm  m oralnych itp. A Kościół katolicki? N a gruncie zachłyśnięcia się 
wolnością ze strony przesadnego liberalizm u stał się teraz d la wielu przedm iotem  ataków  
i krytyki. W edług jednych stanow i zagrożenie d la odzyskanej wolności, według innych za 
m ało skutecznie przyczynia się do  uzdrow ienia chorej politycznej i m aterialnej sytuacji. 
K ościół więc m usi na  now o odkryć, znaleźć swój status. N ie jest to łatwe, zważywszy że dla 
wielu wierzących utożsam ienie się z K ościołem  jest słabe lub żadne. Pociąga to  za sobą brak  
odpow iedzialności za Kościół. N a  jak ich  zatem  polach próbujem y podejm ow ać wyznaczone 
ak tua lną  sytuacją zadania?

1. Nauczanie religii

D o chwili odzyskania wolności parafie  czy m ałe nielegalnie działające w spólnoty były 
głównym i ośrodkam i kształcenia i w ychow ania religijnego. Z naczna liczba wierzących 
korzystała z tej możliwości. Uczestnicy katechezy parafialnej czuli się w niej często tak  dobrze, 
że z pewnym i oporam i i żalem rezygnowali z niej, gdy zapadła decyzja o pow rocie nauczania 
religii na teren szkoły. N ie chcieliśmy jednak  pozostaw ać w swego rodzaju  getcie. Wejście do 
szkoły uznaliśm y za sprawę ważną.

C hoć nasze w arunki są inne niż w Niemczech solidaryzujem y się z argum entacją  za 
nauczaniem  religii w szkole w yrażoną w opracow aniu: Ein Plädoyer des Deutschen 
KatechetenVereins, um ieszczonym  w czasopiśm ie „U nterw egs” , w n r 3 1992 r.

U  nas po n ad to  pow rót nauczania religii do  szkoły um ożliwia dotarcie praw ie do ogółu 
m łodego pokolenia. K atecheci znaleźli się znow u w gronie nauczycielskim  -  wychowawczym , 
do tąd  nieraz bardzo  oddalonym  od K ościoła. Szkoła w krajach  postkom unistycznych 
zm ienia swoje oblicze. Chce się przyczyniać do  w szechstronnego rozw oju osobow ości 
hum anistycznej, otw artej na  praw dziw e w artości. N auczanie religii m a pod tym  względem 
wiele do  zaofiarow ania. Poza innym i w artościam i jest pierw szorzędnym  w kładem  w budow a­
nie jednej E uropy oparte j na  dziedzictwie chrześcijańskiej kultury, k tó re  jest wspólnym  
dziedzictwem  E uropy W schodniej i Zachodniej, jak  to  podkreślił Jan  Paweł II 15 kw ietnia 
1991 roku  podczas Sym pozjum  R ady E piskopatów  E uropy na tem at nauczania  religii 
w szkołach publicznych.

Jak  w yobrażam y sobie nauczanie religii w szkole?
Bogaci w dośw iadczenia negatyw ne i pozytyw ne związane ze szkolnym  nauczaniem  

religii na  Zachodzie m im o wszystko staram y się nie .rezygnować w szkole z prow adzenia 
prawdziwej katechezy. Chcem y się przyczyniać do  w zrostu w iary i dośw iadczenia Boga w tej 
szkolnej wspólnocie. Chcem y w prow adzać w życie z Bogiem w Kościele i w spełniane w nim 
przez C hrystusa posłannictw o, a także w prow adzać w sakram entalne  życie K ościoła.



Owszem, m am y św iadom ość, że często, zwłaszcza w dużych m iastach, jesteśm y zm uszeni do 
rozpoczynania od e tapu  ewangelizacji czy nowej ewangelizacji. Niemniej jednak , uw ażam y za 
konieczne zm ierzanie w nauczaniu  szkolnym  w k ierunku katechezy, a więc dośw iadczenia 
Boga a  nie tylko przekazania wiedzy o N im . Być m oże jesteśm y niepopraw nym i optym istam i, 
ale czy pesym izm  w tej ważnej sprawie jest lepszym rozwiązaniem ? J^śli nie da  się w każdej 
grupie szkolnej prow adzić katechezy, czy znaczy to , że należy z niej w ogóle rezygnować?

W  zw iązku z pow rotem  nauki religii do  szkoły i rozwojem  religijnego kształcenia 
dorosłych w większości diecezji przygotow uje się coraz więcej ludzi świeckich d o  nauczania 
religii. Szczególną naszą tro ską  jest spraw a, by przyszli nauczyciele religii byli ludźm i 
wierzącymi, zaangażow anym i w życie K ościoła a  nie zatroskanym i np. tylko o zabezpieczenie 
się przed bezrobociem . Chodzi przecież o to , by nie tylko słowem, ale całym  swoim życiem byli 
św iadkam i wiary. Czyni się także wiele, by teologiczne i pedagogiczne przygotow anie 
przyszłych katechetów  nie odbiegało swym poziom em  od kształcenia nauczycieli innych 
przedm iotów  i m iało na uwadze ich duchow ą form ację. Jaki będzie efekt naszych zam ierzeń, 
pokaże przyszłość. Ale czy o efekt tu  głównie chodzi, czy raczej o  potrzebę podejm ow ania 
trudu  i działania? Czy m y jesteśm y głównymi spraw cam i owocowania?

2. Katecheza poprzez „mass media”

Poza dostępem  do szkoły za ważną uw ażam y m ożliwość katechezy poprzez środki 
społecznego przekazu. W ielkie nadzieje wiążemy z wydawnictwam i katolickim i, z po ­
wstającymi katolickim i albo przynajm niej prokato lickim i radiostacjam i z całodziennym  
program em , k tóre  działają już  prawie we wszystkich większych m iastach. Tę katechezę 
poprzez „m ass m edia” uważam y za niezwykle w ażną, zważywszy że przez tyle lat nie mieliśmy 
żadnych możliwości pod  tym  względem. Dziś K ościół u  nas m oże znowu po  wielu latach  
milczenia zaznaczyć swą obecność na tym terenie i p róbow ać przeciwdziałać zobojętnieniu 
religijnemu i chronić umysły przed zam ętem  pow odow anym m  przez wiele pryw atnych 
radiostacji i piśm iennictwo o charakterze czysto laickim . Stajem y jed n ak  przed pytaniem , co 
robić, aby program y katolickie prezentow ały właściwy poziom  od strony treści a  także od 
strony ich profesjonalnego przygotow ania, aby czasopism a wytrzymały konkurencję, pod 
względem poziom u języka i opracow ania poligraficznego? Jak  uzupełnić braki kadrow e? Jak  
zorganizow ać skuteczne przygotow anie ludzi odpow iedzialnych za tę dziedzinę działania 
K ościoła. P roblem  ten jest chyba wszędzie jednakow o trudny. Ale trzeba się zastanow ić, czy 
na ten rodzaj duszpasterstw a przeznacza się w ystarczającą ilość środków  finansowych?

3. Nadzieje związane z zespołami duszpasterskimi

Duże nadzieje wiążemy w Polsce, ale i w innych krajach postkom unistycznych, z małymi 
zespołam i związanym i z parafiam i, jak  g rupy neokatechum enalne, szkoły ewangelizacji 2000, 
ruch „Św iatło  Zycie” -  tzw. oazy, „W iara  i św iatło” , zespoły liturgiczne i charytatyw ne, grupy 
m odlitew ne. G rupy  te są prawdziwym  dobrym  zaczynem  życia religijnego. D użą wagę 
przywiązujem y do katechezy dorosłych, oraz  kształcenia w różnych W yższych Insty tu tach  
W iedzy Religijnej. Są to  ośrodki m ające za zadanie dokształcanie ludzi dorosłych w zakresie 
zasad w iary i wiedzy religijnej, ale także form ację w zakresie odpowiedzialności za życie 
społeczne i zadan ia  K ościoła. Jak  d o tąd , wszędzie te insty tu ty  cieszą się dużym  zainteresow a­
niem  i licznym uczestnictwem. Szczególne nadzieje chcielibyśmy wiązać z zespołami 
synodalnym i. N a  ostatnie dziesięciolecie X X  wieku w Polsce zaplanow ano m ianowicie 
rozpoczęty ju ż  w ro k u  1991 Plenarny O gólnopolski Synod, k tórego głównym  celem jest 
kształtow anie nowej sam oświadom ości chrześcijańskiej i kościelnej polskich katolików . M a 
on stać się także szkołą ewangelizacji. Ale jego owoce uzależnia się głównie od udziału w nim 
jak  największej ilości ludzi świeckich. Ich rolę w tym  Synodzie uważa się za sprawę zasadniczą. 
G rupy  synodalne studiują na swoich spotkan iach  m ateriały  przygotow ane uprzednio przez 
ogólnokrajow e zespoły powoływane przez K onferencje E piskopatu  i m ają jak o  zadanie 
wnieść w te dokum enty  swoje twórcze i krytyczne uwagi. W śród różnych dokum entów  
figuruje także dokum ent o w ychow aniu katolickim  dzieci i młodzieży.



Ciągle jed n ak  nasuw a się pytanie, czy te zespoły staną się prawdziwym  zaczynem? Czy 
przyczynią się do  oddolnego obudzenia się św iadom ości religijnej i przynależności do 
K ościoła z poczuciem  odpow iedzialności za jego misję?

4. Katecheza rodziny i poprzez rodzinę

K ardynał Prym as Stefan W yszyński w program ie duszpasterskim  lat 60-tych zagad­
nienie rodziny wysuwał na  czołowe miejsce. Z daw ał sobie sprawę, żę w ierność Ewangelii, 
K rzyżow i C hrystusa  i jego Kościołowi m ożna realizow ać głównie poprzez rodzinę. I rzeczywi­
ście rodzina w Polsce a  także w wielu innych krajach  postkom unistycznych była w czasie 
ofensywy ateizm u m arksistow skiego bardzo  często głównym  bastionem  wierności C hrys­
tusowi i Jego Kościołowi. Dziś w artość rodziny -  nękanej trudnościam i m aterialnym i, 
pogłębiającym  się bezrobociem , a także różnym i form am i patologii społecznej, ja k  uleganie 
m itowi p ieniądza i konsum pcja, czy alhoholizm  i narkom ania , jest szczególnie zagrożona. T a 
rodzina w ym aga szczególnej troski, aby m ogła się odnow ić w spełnianiu właściwych jej 
funkcji. D otychczasowe form y katechezy rodzinnej, wym agają na  now o przem yślenia 
i uaktyw nienia, aby rzeczywiście przyczyniały się do  obudzenia nowej św iadom ości życia 
chrześcijańskiego i kościelnego, zwłaszcza że w sytuacji krajów  postkom unistycznych, nie bez. 
wpływu dawnej p ropagandy  kom unistycznej, ale także na  skutek działania obecnych 
krańcow o liberalnych grup  utożsam ia się K ościół głównie z hierarchią ew entualnie z d ucho­
wieństwem  a chrześcijaństwo, życie chrześcijańskie sprow adza się do  dziedziny czysto 
pryw atnej i do  osobistych subiektyw nych decyzji. C hcąc odnow ić św iadom ość eklezjalną 
poprzez rodzinę na  pewno przede wszystkim  trzeba staw iać pytanie czy w przygotow aniu 
nauczycieli religii a  także duszpasterzy w sposób wystarczający uwzględniam y psycho- 
pedagogikę rodzinną oraz inne związane z katechezą rodzinną zagadnienia?

5. Katecheza Ewangelii i Krzyża

Obserw uje się coraz bardziej w yraźny zw rot w k ierunku Pism a św. W Insty tu tach  W iedzy 
Religijnej s tudiuje się Pism o św. zgodnie z nowym i wytycznymi herm eneutyki biblijnej. Także 
dotychczasow y program  nauczania religii jest o party  bardzo wyraźnie o Pism o święte. Czyta 
się je  też pryw atnie i w m ałych w spólnotach  życia chrześcijańskiego. T o czytanie pryw atne 
Pism a św., choć podejm uje się je  na ogół bez znajom ości zasad herm eneutyki biblijnej 
stanow iło przez dziesiątki łat i stanow i nadal często podstaw ę m odlitwy i trw ania  przy 
C hrystusie i jego Kościele. Co jed n ak  robić, aby katecheza uczyła popraw nie czytać tę księgę 
wiary, by pom agała staw ać przed Bogiem żywym, usłyszeć G o  i przyjąć Jego słowo. 
Teoretycznie dużo mówi się na ten  tem at, ale ciągle to  przejście od  usłyszeć do  przyjąć jest 
takie trudne. A m oże główna trudność wiąże się z przem ilczeniem , czy z brakiem  podkreślenia, 
że do  rodzenia P raw dy objaw ionej należy pełne przedstawienie tajem nicy paschalnej to  znaczy 
pow ażne po trak tow an ie  K rzyża. O  tajem nicy paschalnej nap isano  tomy. O  ile jednak  
katecheza w prow adza w tę tajemnicę? Czy pom agając przyjąć praw dę o udanym  życiu nie 
przem ilcza praw dy o potrzebie um ierania, dostrzegania wartości Krzyża? Ludzie w cywilizacji 
konsum izm u nie rozum ieją sensu K rzyża. Boją się cierpienia. A jed n ak  chcą o nim  mówić. Jak  
pom óc im odkryć w dzisiejszej sytuacji społecznej w artość całej drogi C hrystusa? Jeśli 
C hrystus jest naszą D rogą, o ile katecheza pokazuje całą praw dę o tej drodze i jak  pom aga 
wejść na tę drogę? A może za wszelką cenę próbujem y nagiąć drogę C hrystusa  do  dróg 
człowieka? C o robić, by w rozw ażaniach o problem ach życia ludzkiego przekonać, że udane 
życie osiąga się poprzez wiele nieudanych dośw iadczeń a  do  zwycięstwa zm artw ychw stnia 
idzie się przez cierpienie i krzyż?

6. Katecheza słowa i działania

Spójrzm y na dzisiejszą m łodzież. M ów im y o  kryzysie au to ry tetu , a przecież młodzież 
szuka idoli, szuka wzorców w śród sportow ców , ak torów , piosenkarzy. A to  są ludzie 
działania. Tkwi tu  jak iś ważny problem . W  katechezie głosimy słowa, przybliżam y pojęcia



i jest to na  pew no potrzebne. Ale słowa zaw arte są także w czynie. Czyn, działanie też jest 
słowem. O ile posługujem y się tym właśnie językiem  i jak  staram y się ukazać piękno 
chrześcijańskiego działania w konkretnych osobach C hrystusa, Jego M atki i wielkich 
chrześcijańskich postaci. W ezwanie: „Pójdź za m n ą"  zm usza do  wyjścia i działania -  także do  
tego działania, k tórym  jest m odlitw a i cierpienie. T rzeba wiele zostaw ić i wyjść, aby m ogło 
dojść do  spo tkan ia , spo tkan ia  z Bogiem i ludźm i. W  tym m a pom óc właśnie działanie 
inspirow ane przez słowo, ale i tłum aczące p raw dę zaw artą  w pojęciach. N ic więc dziwnego, że 
w okresie niewoli kom unistycznej Prym as Stefan W yszyński u  polskich kato lików  sta ra ł się 
obudzić św iadom ość, że chrześcijaństwo to przede wszystkim  działanie. W zywał do ofiarnej 
służby na rzecz bliźnich, a  także do  oddan ia  się Bogu, własnego życia przez M aryję dla 
wolności K ościoła C hrystusow ego w świecie. T a  tendencja przyświecała i nadal przyświeca 
działaniu podejm ow anem u w pieszych pielgrzym kach do  Częstochowy, oraz w spotkaniach  
m łodzieży św iata z Papieżem , czy w działaniach organizow anych przez różne ugrupow ania 
zarów no katolickie ja k  i niekatolickie. M oże gdybyśm y bardziej w katechezie ukazywali 
konkretne  działania i m otyw y działania chrześcijańskiego łatwiej uczylibyśmy także przyj­
m ować słowa i to nie tylko te w yrażane dziś przez Papieża, ale słowa Tego, k tóry  d la nas 
przyszedł, um arł i zm artw ychw stał, k tó ry  jest naszą D rogą, Praw dą i Życiem.

D la nas Słowian d roga  do C hrystusa z M aryją m a jakieś szczególne znaczenie. M y M aryi 
nie ubóstw iam y, ale w patrzeni w Nią jak o  w zór osobow y uczymy się od Niej działania na  
drodze w iary, nadziei i miłości. Uczymy się działania d la dobra  ludzi i oddan ia  się Bogu, 
Chrystusow i i jego  Kościołowi. Że oddanie to  nie jest łatwe, m oże pojąć, k to  zna choć trochę 
naszą pełną krzywd i cierpień historię, dziesiątki a  naw et setki lat trw ającą niewolę. W zorzec 
osobow y M aryi w pielgrzym owaniu do  pełni życia jest nam  bardzo  pom ocny. S tąd od 
przeszło stu  lat piesze pielgrzym owanie na Jasną G órę ciągle trw a, a jest to  pielgrzym owanie 
pokuty, m odlitw y i służby wzajemnej czyli naw rócenia dopełnionego w sakram entach pokuty  
i Eucharystii, spraw ow anej każdego dnia w drodze i u celu drogi.

Z am ykam  swoje n iedokończone myśli przekonaniem , że główne zadanie katechezy nie 
polega n a  zbieraniu owoców, lecz na  podejm ow aniu z wytrw ałością i radością tru d u  siania 
i pielęgnow ania ziarna D obrej Nowiny. Św iadom ość narzędzia w ręku Pana  uw ażam  za 
isto tną , oczywiście narzędzia odpow iedzialnego za p rzydatność  i jakość  swej posługi. T rzeba 
się modlić, aby Pan Sprawca ow ocow ania uznał nas za zdatne narzędzie, by nasza ocena tej 
przydatności nie m ijała się z Jego oceną.

ks. W ładysław Kubik, SJ, W arszawa -  Kraków


